
Rok 4 Kalisz dnia 5 (17) Stycznia 1873 r. J \ 9 .  5 .

Wschód słońca o godz. 8m . 3 r.
Zachód „ „ 4 „ 18 w.
Uługosc dnia „ 8 „ 15.
^ z y b y ło  „ „ „ 31.
Wschód księżyca o god. 8 m. 16 w. 
Zachód we dnie.

Dziś SS. Antoniego Opata.
D. 18 „  K atedry św. Piotra.

„  19 „ Kannta B. i H enryka M. 
„  20 „ Fabjana i Sebastjana. M.

Cenn ogłosieńi
za pierwsze 6 w ierszy kop 25; za 
każdy następny w iersz po kop. 3

O - A Z E T A  I I V C L A - S T - A .  I K L A J L i I S Z k A .  I  Ć T I E G i - O  O E O L I C .
Piątek dnia 19 stycznia 1893 roku.

—

Kaliszanin wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we W torki i Piątki w południa.—( l e n n  H a l l s i a n l n t i :  kw artalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę poczta kop. 40; miesięcznie 
*°P. 40, za odnoszenie po kop. 5; numer pojedynczy kop. O. — P r e i u n u e r a t c  p r z y j m u j ą :  w Kaliszu: głów ny kantor w drukarni"w ydaw cy W. HindemUha

’ olonjalny W. W ybrańskiego;— w Sieradzu księgarnia Rubinsteina.— A rtykuły nadsyłane zwracunemi nie beda.miejscowe księgarnie, oraz handel kolonjalny W. Wyl

; Redakcja „Kaliszauina,” równie ja k  i księ
garnie pp. H u rt ig a  i Mittwocha przy jm ują  pre- 

U|neratg po rs. 6 kop. 75 na  Album pam iątko- 
"[e wielkiego as tronom a Kopernika, k tó re  sk ładać 

będzie: z albumu pam iątek ,  życiorysu i m e- 
i . • Dzieło to ma na celu w ykazanie s ło w ia n - 

s“ *ej narodowości K opern ika .

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

w l~i ^  nowego roku s. s. odbyły sig bale
k lub ie  ru sk im  i w klubie oficerskim, n a  któ- 

ycn zgrom adzoną  była znaczna liczba osób płci 
bojga. bwietne wdzigkami i s tro jem  damy lśniły 

rana^ zabaw ach ,  k tóre  przeciągły  sig aż do

Dany przez p. Lewandowicza w zeszły wto- 
ek koncer t  w okalno-instrum enta lny , z czgścią 

u ram atyczną ,  przy współudziale am ato rek ,  am ato-  
r bw i a r tystów , przyjęty  zos ta ł przez mieszkań
ców naszego m ias ta  i okolicy z nadzwyczajną sym
p a t ią  ta k  dalece, że o godz. 7-ej wieczorem nie 

p  n -  kas 'c ani jednego numerowanego biletu.
|  abliczność widocznie chciała wynagrodzić k o n 

ta t r * ’* ża P0ł0Ż011p przezeń w Kaliszu zasługi, 
liczuem zebraniem, ja k  i przyjmowaniem go 

na scenie z prawdziwym zapałem. W zamian za 
to p. L., u rządz i ł  koncert z doborowym i urozmai
conym program em , k tórego wszystkie czgści p rzy
ję te  zostały hucznemi oklaski.  Odegrana na  za-
SSSff i-Tedyjka ” P rz ysi^ ' a  H oracego,” roz- 
wieczoru ’ Przyczyniła  sig do upiększenia

ta r  ^ ie zw yk łe  w tej porze ciepła i deszcze, 
g iozne dla zimowych zasiewów, m ają  przy- 

najmmej tg dobrą strong, że na  nich znacznie u- 
cierpiały myszy, k tó re  w r. z. ta k  wielkie gospo- 
darzom naszym zadały szkody; wilgoć bowiem s t a 

ł a  sig dla nich zabójczą, i już  w roku  przyszłym 
nie po trzebujem y obawiać sig tej Faraonowej czy 
też Popielowej klęski.

—  Miasto m ające  ogród spacerowy tak  duży i 
gustowny ja k  rzadko, i własnego ogrodnika, cze
muż nie mogłoby sig zdobyć na założenie skwe
rów, tyle dla oka, um ysłu  i zdrowia pomocnych. 
Wiemy, że liście drzew zwilżona .deszczem, a po
tem wystawione na działanie słońca, wydają tle- 
n ium  (oxygeno), jeden  z głównych gazów należą
cych do czgści składowych atmosfery, j a k ą  oddy 
chamy. Możnaby jeszcze skwery pourządzać oko
ło pomnika, kościoła Śgo Mikołaja, synagogi, a i 
aleg w artoby aż do rogu  hotelu polskiego p rz e 
dłużyć. J a k  też to pigkuie prosperuje skwer przed 
rządem  gubern ja lnym  niedawno założony!

—  Pełn ia  ksigżyca zaczgła sig w dniu 13 b. m.; 
osta tn ia  kw adra  p rzypada w nadchodzący wtorek 
t. j. dnia 21 b. m.

== Ustawa opieki n ad  zw ierzętam i na bramie 
M ag is tra tu  przybita ,  daje dręczycielom zwierząt 
pierwsze zarysy obchodzenia się z temi stworze
niami bożemi, k tóre  mając instynk t i czucie, nie
sprawiedliwe, tembardziej ok ru tne  obejście się 
z niemi pojmują. Oby tylko członkowie tow arzy
stwa opieki tej,  wprowadzili raz  tg ustawę w wy
konanie; i zechcieli za jąć sig energicznie kwestją  
zwierząt, k tóre  u ła tw iają  swą siłą  naszą pracę, 
dos ta rcza ją  nam nawozu, tej głównej podstawy 
gospodarstwa, oraz odzienia i pokarmu.

—  Donoszą nam z Krotoszyna, że tam  s ta 
wiają już  bauhof, i że się rozpoczęły roboty  k o 
lejowe. W ażna to praca, bo pośrednio  obchodzą
ca i nasze stosunki handlowe.

— Z dniem 2 (14) b. m. i r., po pewnej p rze r 
wie zaczą ł  funkcjonować K u rje r  W arszawski, pod 
redakcją  p. H e rm a n a  Benni, lek to ra  angielskiego 
języka przy uniwersytecie warszawskim, a poprze
dnio p as to ra  przy parafji ewangelicko-augsburg- 
skiej w Kaliszu.

—  Zapowiedziane w poprzednim num erze te a 

tra lne  przedstawienie przez amatorów, na  dochód 
niezamożnych uczuiów, ja k  słychać, ma sig odbyć 
w niedzielę, to jest dnia 14 (26) stycznia r. bież. 
P ro g ram  je s t  urozmaicony, którego sztuki są n a 
stępujące:  „M ajster  i czeladnik,” „W łóczęga” (na 
żądanie),  „ B a r to s  z pod K rakow a,” i „Żniwiarze 
i żniwiarki.”

— P re n u m era ta  na  album K opern ika  przyjm o
waną będzie tylko do końca bieżącego miesiąca.

— Gaz. Warsz. pisze: Niemieckie Towarzystwo 
kolei żelaznej W arszawsko-W rocławskie j,  przy po
spolitym dziś w Niemczech b raku  dolotnej imagi- 
nacji, sadzi sig na coraz pocieszniejsze wymysły 
dla usprawiedliwienia odwłoki w zatwierdzeniu 
przez rząd  rosyjski koncesji na część tej drogi 
w granicach Królestwa Polskiego. Zosta jąca na 
żołdzie owego towarzystwa berlińska Bors. Ztg. 
w prostocie serca  druku je  te  wszystkie n iezdarne 
wymysły dla uspokojenia akcjonarjuszów, i z tąd  
mamy raz doniesienie, że koncesja bgdzie podpi
sana w grudniu , drugi raz, że w Petersburgu , dla 
tego nie dają koncesji na kolej W rocław ską, bo 
nie chcą dawać na żadną kolej prowadzącą do 
granicy zachodniej, trzeci raz, że choroba  cz łon 
ków rady  s ta n u  rozprzęg ła  posiedzenie, na któ- 
rem miano koncesję uchwalić i t. p. Tymczasem 
zapewnić was mogę na zasadzie wiadomości od 
osoby mocno tym przedm iotem  zainteresowanej, 
a mogącej posiadać dokładne informacje, iż wszy
stkie te doniesienia Bors. Ztng. są sżczerem zm y
śleniem, jedynym  zaś prawdziwym powodem zw ło
ki w przyznan iu  koncesji na  tę  drogę je s t  je j  k ie
runek  obrany przez Towarzystwo niemieckie. To
warzystwo pragnie poprowadzić swą drogę w ja k  
najprostszym k ie runku  na Wieruszów i Łódź do 
Warszawy, uczynić ją  znacznie k ró tszą  od drogi 
W arszawsko-W iedeńskiej,  i tym sposobem cały 
ruch tej ostatniej przeciągnąć do siebie, a n a j 
s ta rszą  naszą linjg skazać na u ieuchronny u p a 
dek. Za to towarzystwo ta k  dalece się unosi 
szczodrobliwością, że przyrzeka zbudować odnogę

im immm
W KALISZU,

d«n)All| em g|, |gM Urólón tarczanycli;

historycznie przedstaw ił 

C. Biernacki.

(Ciąg piaty).

nanńL°m.adzen^  m iało swoich urzędników, to jest: 
szałkńn, r SZy ta k  i n n y c h  Stołowych, m ar-  

koniec t’arcz£wegoZÓW’ Strzeleckieg0> 1 u a ’

łio<»«r0i kzazu  Podskarbiego koronnego Grabowskiego uót pouskaroiego koronnego Grabow- 
1743 , vvanego w W arszawie dnia 21 sierpnia 
cić do pP 01600.110 na  rzecz króla tarczowego wpuś- 
ly cła znam a towarów za 10,000 złp. bez opła-

innemi-b|o T-two, P a d a ł o  różne klejnoty, między 
ogniwach S ?  f , ? , ,  ? kfU 168j> zdzńHąny o 58 
weszło w y !  dukatów. Od tego to czasu
czowego PrzePasywać każdego króla ta r -
°ni na : a“ cu^ eui, dawniej bowiem nosili
ronv czvli J t  .jedw abiem i z ło tem  ozdobione ko- 
szcu nu nieT^»1Ci? s rebrne 1 blachy z takiegoż kru-
lowie tareyn • k tegoż sam eS° czasu k ró-  

arczowi obowiązani byli przydawać do ł a ń 

cucha dwa szczero-złote ogniwa, ważące 4 d u k a 
ty. Laski dwie m arszałkow skie  z bogate mi g a ł 
kami, także noszone były podczas publicznych 
wystąpień przez starszych b rac tw a którego, wspo- 
mnionych i wszelkich innych ozdób, pozbawiła 
szwedzka za Augusta II wojna.

Jeżeli takie stowarzyszenia istn iały  w pomie- 
nionych m iastach  polskich a zwłaszcza w K ra k o 
wie gdzie się dotąd jeszcze zachował zwyczaj s t rz e 
lania do kurka ,  tein więcej pożyteczne i konie
czne być musiało, zaprowadzenie ćwiczeń s trze 
leckich we Lwowie, jako  mieście stojącem na po
graniczu prawie rzeczypospolitej polskiej, wysta- 
wionem na n ieustanne napady dziczy ta tarsk ie j i 
tureckiej, oraz późniejsze kozaków i Szwedów n a 
jazdy. Dla tego też bractwo strzelców lwow
skich w obronie swego miasta  najwięcej d la k r a 
ju  okazywało  zasług. Zygmunt August w p rzy
wileju tymże strzelcom w r. 1546 wydanym, już  o 
dawnem onego towarzystwa istnieniu wspomina. 
Takowy dokument, k tórego treść  król H enryk  po
twierdził,  przekonywa, że mieszczanie lwowscy 
w owym czasie nietylko z ręcznej broui, ale n a 
wet z większych d z ia ł  strzelali, lecz do k u rk a  na 
wybór k ró la  strzelano jedynie  odwiecznym zwy

czajem na górze na to przeznaczonej z łuków; 
H enryk  W alezy  dopiero z palnej broni strzelanie 
na wybór k ró la  zapro w adził,  k tóre  odbywało się 
do ta rczy  w fossie pomiędzy m uram i i wałam i 
miasta , ustawionej na  metę odległą 427 % kroków.

U rząd  radziecki mając na względzie, iż gród 
potrzebuje mieszczan wprawnych do rozmaitej 
strzelby, r. 1623 zaprow adził  także ćwiczenia 
z d z ia ł  i hakownicy. Widać, iż większą wagę

w obronie miasta do dzia ł  nadaw ano, gdyż odtąd 
strzelanie o nagrodę do tarczy ze strzelby dziel
nej odbywało się dwa razy do roku, to  je s t  
w dzień Ś-go Filipa iJ a k ó b a ,  i w pierwszy dzień 
po S-tym  Michale; s trzelanie z hakownicy o nagro 
dę także dwa razy: w poniedziałek przed  W nie
bowstąpieniem Pańskiem  i na Ś - tą  M ałgorzatę; 
strzelanie zaś popisowe do ku rk a  z ręcznej strzelby 
raz tylko do roku na Ś-go W aw rzyńca ustanowio
no. Przywilej ten i ustawę urzędu  radzieckiego 
król Zygmunt III  nietylko że potwierdził, lecz nad 
to praguąc: aby sam i mieszczanie byli zawsze 
przygotow ani do odpierania wszelkich napadów 
nieprzyjacielskich i odwrócenia jakichkolwiek nie
przewidzianych niebezpieczeństw postanowił: aby we 
Lwowie zaprowadzone było wprawianie się do s t rz a 
łów z dział większych do wystawionego celu, co
rocznie zacząwszy od Niedzieli Przewodniej, przez 
szczególne oddziały setniami zwane, co niedziela 
w godzinach po-południowych. ćwiczenia te  j e 
dnak nie mogły się odbywać regularn ie  bo były 
dość kosztowne, więc na proch, kule i nagrody za 
celne s trza ły  znacznego potrzeba było nakładu . 
P ragnąc  tem u Zygmunt III zaradzić, przywilejem 
z dnia 8 m arca 1624 roku  n a d a ł  strzelcom do
chód spaśne zwany,— to je s t  wolność pobierania od 
wszystkich kupców k tórzy  woły z Wołoszczyzny 
lub z kąd inąd  czy do Polski, czyli za granicę p ro 
wadzą i pędzą, i czy to  na lwowskim obszarze, 
czy po za  jego obrębem przez jak iś  czas na  p a 
stwiskach za trzym ują ,  aby po jednym  groszu od 
każdego wołu płacili,  i to na  potrzebę wspomnio- 
nego brac tw a strzelców na wieczne czasy obracali. 
Lecz ponieważ przywilej ten  nie określa ł wyra-



limy to przedsiębiorstwo, gdyż 10 profesjonistów 
zdatnych, z których każdy przy małych zapasach 
m aterialnych mógłby tylko wyrabiać goniąc za ro 
bek z dnia na  dzień, te raz  przy współudziale in
nych, zajmuje wcale inną, bo pewniejszą pozycję, 
bo mieć będzie byt pewny. Łatwiej udźwignąć 
belkę na 10 ram ionach niż na jeduem . Słowem, 
jest to przedsiębiorstwo powtarzam y faz jeszcze 
m ądre i z pewnością wyda dla jego uczestników 
owoc korzystny. Ze swej strony i ogół niech ze
chce je  popierać obsta lunkam i,  zakupam i i robo 
tą. W ątpić nie należy, że na  to poparcie z a r a 
biać będą pp. Wspólnicy um iarkowaniem  jak to 
powiedzieliśmy wyżej, niezrażeniein się początko- 
werni trudnościami, pracą  szczerą i sum ienną a 
na koniec wytrwałością, na b rak  k tórej chorują 
najzwyklej przedsiębiorstwa nasze, w skutek  też 
czego niedorosłszy, giną. W tem daj Boże, iżby 
podobnej choroby nie by ło .

— We wsi P ią tek  wielki'; po w. Kaliskim, przy 
kopaniu ziemi, znalezione zos tały  dwa topory k a
mienne, pogańskich czasów sięgające. Dobrzeby 
było, aby obecny właściciel tychże, zechciał je 
nadesłać  do naszej redakcji na czas jakiś ,  gdzie 
mogłyby być obejrzane przez znawców i c ieka
wych.

—  W  r. b. j e s t  8 tygodni karnaw ału ;  popie
leć p rzypada 26 lutego. Spieszcie się kaw alero
wie i panny, wdowy i wdowcy! bo czas je s t  nie- 
powrotny, a kto zwłóCzy m ałżeństwo, może sięgnie 
ożenić, a co gorsza, może się ożenić —  zapóźno.

—  W dniu 11 b. na. i r., o godz. 5 wieczór, 
po czteroletnich cierpieniach, oddał Bogu ducha 
w m. Warcie ks. Józef  lforowtecki, kap łan  
miejscowego zgrom adzenia 0 0 .  Bernardynów, żył 
la t  65. Szanowany był i kochany od wszystkich — 
to też wiele przy jego trum nie  popłynęło  łez n ie 
k łam anych, a licznie zeb rana  na  pogrzebie pu 
bliczność, okazała  dowód, j a k  wysoko uwielbiała 
cnoty, ch a rak te r  i dobre serce nieboszczyka.

Pokój zacnym jego cieniom.

Korespondencja Kaliszanina.

Wroclaw' d. 1 stycznia 1873 r.

„P ro s i t  N eujahr  !’’ takie z rozmaitych stron uli
cy, na której mieszkam, dola tu ją  mnie odgłosy. 
P rzez  ca łą  noc aż do rana nowego roku „P ro s i t  
N eu jah r!” nie mało tu  robi ha łasu  po ulicach, n a 
wet takiego hałasu, że nie jedeu  z w ypow iadają
cych to życzenie, spędza nowy r o k — w areszcie. 
Z ostatnim dźwiękiem zegaru  dobijającym czas 
starego roku, w ykrzyk ten rozlega się wszędzie, 
a że go ogłaszają krzykliwie po ulicach niższe 
stany, mieszczan, rzemieślników, robotników i t. p. 
dobrze podpitych, a wykrzykniki te  pop ie ra ją  cz ę 
sto nawet bójką — ztąd  in terwencja  policji by

wa konieczną, aby spokojnego obywatela nie spo t
ka ł  przypadkiem „P ro s i t” z guzem lub z ś ia ia -  
kiem. Dodajmy do tego mnogość balów, balików , 
zabaw etc., z tąd  ruch niesłychany, a mieć będzie
my choć słabe pojęcie-o hałaśliwości i gwarze tej 
nocy, k tó ra  literalnie biorąc, je s t  nocą nie p rze 
znaczoną tu  do spania.

Onegdaj po raz pierwszy, a wczoraj na zakoń
czenie roku po raz drug i odegrano w miejskim 
te a trze  (S tad t-T hea te r )  „Flick i Fiock” w 4 ob ra
zach sz tukę mięszaną, sk łada jącą  się z baletu, 
teks tu  i śpiewów. Dekoracje i m aszynerjo nie m a 
łą  odgrywają tu ta j  rolę, a przyznać trzeba, że 
te są przepyszne, mianowicie jask in ia  gnomów i 
w nętrze oceanu. Wszystkie zaś przemiany d ek o 
racyjne zmieniają się nieznacznie, jakby  za ski- 
nieuiem rószczki czarodziejskiej. U k ładu  sz tuk i 
dokonał Gustaw Rader, dekoracje malował Lflt- 
kem eyer z Koburga, baletu  wyuczył Polletin. F io 
ka gra  w tej sztuce p. Helle, a  Flika znakomity 
komik Will, k tó ry  z serca ubaWił publiczność. 
W czwartym  obrazie rzecz dzieje się w jednym 
z ogródków wrocławskich, z k tórego  widać p ię 
kną panoram ę Odry. Śpiewy szewca F lika  w tym 
oddziale sztuki zajęły publiczność, a niezbywa- 
wało ich treści na  dowcipnych przekąsach d o ja d a 
jących oświetleniu gazowemu, czystości miasta, 
gazetom miejscowym, a nawet i innym przedm io
tom, ja k  np.: „Masz ty co z pięciu m il jardów ?— 
Ja ,  nic —  i ja  — i ja  nić, — a więc wszyscy nic 
nie mamy,” etc. etc. Balet sk ła d a ł  się z 10 od 
działów: „Tańca gnomów, galopady  żokejów, k a 
dryla dziadków do tłuczenia orzechów  (Nusckna- 
cker-Quadrille), galopady s traży  ogniowej (cały 
sk ład  baletu), tańca  kominiarzy (16 elewów), pol
ki chłopki, tańca styryjskiego, paryżanki,  n a b o 
żnych (Die Frommem.), i tańca  przy rogach a lp e j 
skich. Elewi baletu, w sk ład  których w chodzą 
dzieci nie mające więcej nad 5 lat życia, z ogól
ne i n zadowoleniem wywiązali się w tańcu  gnomów, 
kominiarzy, a szczególniej w tańcu dziadków do 
orzechów. Taniec tych malców zaledwo od ziemi 
odrosłych, warto aby dla p rzyk ładu  pracy i wy
trwałości, mogły  widzieć dzieci polskie; toby ich 
nauczyło  j a k  już od kolebki p racu je  szczerze dla 
kaw ałka  chleba, j a k  nie zbywa półśrodkam i i j a k  
się doskonali n iepółgłąbokiem , ale ca łą  swoją is to
tą, każdy niemiec w obranym przez siebie "zawo
dzie. Nic dziwnego, że ten  naród przy swych 
przymiotach stoi tak  j a k  te raz  wysoko; s tanow i
sko to wyrobił  on sobie w ytrw ałą  a szczerą p r a 
cą i usilnością nie jednego, nie dwóch, ale wielu 
pokoleń. W tym  też przymiocie leży prawdziwa, 
bo t rw ała  wartość wielkości i bytu społeczeństw. 
Nie należy uprzedzać się do nikogo, nie potępiać 
nikogo, ale zachowując dobre przymioty swoje, 
przyjmować i przyswajać sobie obce zalety dobre 
i pożyteczne —  natu ra ln ie  —  nie z Mabilu, ani 
z paryzkiego życia, decydującego u waszych pan
ków o wszystkiemu Lepiej by, tak  oni, jak  i cała 
społeczność wyszła, gdyby się nie zapatrywali na

do Kalisza. Ani towarzystwo je d n ak  linji W arszaw- 
sko-Wiedeńskiej, ani wydział komunikacji w P e 
te rsbu rgu  nie mogą być pod tym względem zgo
dne w zapatryw aniu  się ze stowarzyszeniem nie- 
mieckiem; z tąd  zwłoka w otrzymaniu koncesji. 
Upewniano mię, że w P ete rsbu rgu  wciąż obstają 
za pierwotnie wymaganym kie runk iem  tej drogi na 
Kalisz, coby sprawiło, iż przestawszy być równo
ległą do W arszawsko-W iedeńskiej,  p rzes ta łaby  jej 
grozić współzawodnictwem, a przecinając okolice 
oddalone od ułatwionych komunikacij, p rzynosiła
by im rzetelny pożytek. Oczywiście my Kalisza- 
nie pragnąć musimy nietydko w interesie ogólnym 
kraju ,  lecz i we własnym interesie specjalnym, 
ażeby się u trzym ał  k ie runek  drogi Warszawsko- 
Wrocławskiej na Kalisz.

—  Do najkonieczniejszych potrzeb by tu  na
leży odzież,1 a  więc krawcy, twórcy jego, są pro-  
fesjonistami wielkiej wagi w społeczeństwie. Ta 
przecież po trzeba  doszła w czasach ostatnich, do 
cen stosunkowo biorąc niemal bajecznych; dawniej 
bowiem za ta k ą  samą część ubran ia  można było 
kupić dwie sztuki, gdy dziś z wielkim targiem, 
zaledwo je d n ą  o trzym ać się udaje. Ponieważ 
ubranie ,  ma to do siebie, iż idzie nie tylko o d o 
bry  matei ja ł ,  ale i o krój zgrabny i o robotę nie 
lada jaką,  przeto n iektóre magazyny krawieckie 
mające już  jaką  ta k ą  renomę, liczą sobie każdą  
robotę bardzo wysoko, co przy kupnie gotowego 
ubrania je s t  uciążliwie i przesadzenie drogiem. 
Szczęściem, że i u nas zaczyna się rozbudzać duch 
emulacji przemysłowej, konkurreucja ,  k tó ra  wy
trąc a  z rąk  berła  monopolu, wpływa na rozdział 
zarobku, że wielu żyć może z tego, co zarabia  
kilku i k ilkunastu  i wreszcie ogółowi daje to do
brodziejstwo, że może kupować po cenach" p rzy 
stępnych przedmiotu niemniej z dobrego m a te r -  
ja łu  i niemniej wypracowane ze smakiem, ja k  je 
nabyw ał tam, gdzie ceny liczono za, to samo wy
sokie. Otóż d u c h  takiej konkurrencji ,  k tó ra  szcze
re poparcie ogółu i jego rozum ne poznanie d o 
bra, wielce na tem i na każdem polu użyteczną 
być może, spowodował, że dziesięciu krawców 
warszawskich, profesjonistów biegłych, p ra c u ją 
cych dotąd w jednym z tutejszych magazynów i 
na  jednego właściciela, zawiązało między sobą 
w tych dniach spółkę i ci to krawcy pod p rze 
wodnictwem .p. Dziubczyńskiego z dniem 1-go lu 
tego r. b- otworzą swój magazyn ubiorów męzkicb 
na ulicy Kanonickiej. Nadto przyjmować oni b ę 
dą wszelkie roboty z gotowego m a te r ja łu .  Szczęść 
im Boże! w tem przedsiębiorstwie, k tóre  chcąc 
się u trzym ać przyjmie niewątpliwie za swoje go 
dło: „ U m i a r k o w a n i e , "  owo lekarstwo przy bra
k u  którego można chorować ciężko i na zdrowiu 
i na kieszeni a  wreszcie um rzeć lub zb an k ru to 
wać. Gorączka nagłego zbogacenia się niechaj 
nieopadnie tego przedsiębiorstwa, a pewnem być 
może, iż się nietylko utrzym a, nie tylko rozwinie, 
ale da  nawet być i spory kaw a ł  chleba tym, co 
do owej spółki należą. Ze szczerego serca chwa-

źnie, gdzie op ła tę  spaśnego  pobierać miano, Co w ła 
śnie s ta ło  się powodem do rozlicznych nieporozu
mień z okolicznemi m iasteczkam i, przeto król r. 
1628 objawił wyraźnie, e w obrębie 8 miu mil 
naokoło  Lwowa ma być pobieraną rzeczona o p ła 
ta , k tó rą  Jan  Kazimierz do mil 12 tu  rozszerzył, 
a nadto od wszystkich kupców jacyby tylko zkąd- 
kolwiek przyjeżdżali lub wyjeżdżali gdziekolwiek, 
praw o pobierania po  jednym  groszu od każdych 
stu  złotych, czy te  są w gotowych pieniądzach 
czy w tow arach  pod przysięgą oszacowanych. 
Wreszcie J a n  I II  pismem z r. 1679 w Grodnie 
wydanym oba te  pobory na całe województwo r u 
skie nałożył.  Oprócz t a k  znacznego w swym cz a 
sie dochodu, korzys ta ło  jeszcze bractwo s trze lec
kie z p raw a wyłącznego utrzym ywania kręgielni 
do publicznej zabawy.

Historja  tego brac tw a przedstawia zajmujący 
obraz wewnętrznego urządzenia  i życia strzelców, 
który w treściwych obejmiemy słowach:

Początkowo za Z y g m u n ta  Augusta konfra tern ią  
sk łada ło  zawsze kilku  znaczniejszych obywateli; 
nazywano ich powszechnie sem ores  czyli stars i  
s trze lcy .  W drugiej połowie XVII wieku, gdy k r ó 
lowie tem u zgromadzeniu coraz więcej nadawali 
przywilejów, swobód i dochodów dla możności roz- 
legląjszego działania, organizowało się coraz w i ę 
cej i porządkowało  swe czynności bractwo s t r z e 
leckie. Zwykle jeden  z rajców lub burm istrz  b y 
w ał  dyrek torem  a później nazywany prezydentem 
konfra tern ji;  oprócz tego było 12 do 15-tu  s t a r 
szych, na k tórych  czele s ta ł  regens, później p i s a 
r zem  s trze lc zym  nazywany. Seniorowie stanowili

właściwą rep rezen tac ję  urzędow ą konfra tern ji ,  a 
pisarz strzelczy wykonywał postanowienia s t a r 
szych strzelców, większością głosów uchwalone, 
który  przytem corok sk ła d a ł  konfra ternji  z do
chodów i wydatków rachunki,  podpisami p rz y n a j 
mniej siedmiu towarzyszy zakwitowane. Każdy 
nowo obrany senior p łacił do skrzynki czyli kas- 
sy brackiej za uczyniony mu honor 30 ztp. S e
niorowie obierani bywali dożywotnie, a pisarz s t rze 
lecki na la t  trzy. Był on zarządzcą  i kass je rem  
strzelców, gdyż p rezydenta  w bardzo ważnych 
jedynie razach używano do przewodniczenia na  
obradach. W edług  postanowienia generalnej ses- 
sji s trzelców przez m ag is tra t  Lwowa r. 1693 za 
twierdzonego, każdy cech powinien był sk ładać 
do r ą k  pisarza wkupnego 30 zip. zw ykłą  m one
tą ; przedmieszęzanie zaś wkupui i ochotni tylko 
po 14 złp. takąż  monetą. Każdy strzelec trzy 
razy m ógł wystrzelić z arm aty , i te  tylko s t rz a 
ły do decyzj i najlepszych Irafarzów  (celnych s trze l
ców) należały. Każdy mieszczanin lwowski pos- 
sesionat, czy nie, mógł zostać królem. Miejscy 
pułkownicy, przełożony zbrojowni, strzelcy starsi, 
prezydenci, ławnicy, panowie sądowi ormijańscy i 
puszkarze od a rm a t  konfra tern ji  mieli wolne 
s trza ły ,  zapłaciwszy je d n ak  za kule i za proch. 
Z cechu każdego s trzelało po dwóch, a  każdy po 
dwa razy. Zanim a rm a tę  wyprowadzono w pole, 
Odbywało się zawsze nabożeństwo uroczyste w k o 
ściele kated ra lnym  i wszystkie cechy porządnie 
ubrane  zb ierały  się przed zbrojownią. Po n ab o 
żeństwie prowadzono a rm aty  poprzedzone od dwóch 
pułkowników z swemi pułkami, za nimi postępo

wały nagrody od czwartej zacząwszy to jes t  od 
b a ra n a  z farbowanemi rogami, z ło tą  blaszką po- 
trząśnionego, przez  dwóch czeladzi rzeźnickich 
prowadzonego, ci ludzie zaś w wieńcach na  g ło 
wie; po baran ie  niesiono na kopicy sukna łokci 
trzy, za k tórein  czterech rzeźników w białych k o 
szulach i białych fartuchach z wieńcami na  g ło 
wach, prowadziło wołu z pozłocistemi rogami 
uwieńczonego, a nareszcie poprzedzony tręb a cz a 
mi z kotłam i otoczony cekw artem  *), ławnikam i 
i s tarszymi strzelcami jecha ł  na koniu przeszły  
król przyozdobiony w k le jno ty  i koronę z roz tru -  
chanem, jako  nag rodę  p ierwszą w ręku .  P rzy  
cekwarcie wieziono także przywilej królewski za 
k tórym  postępowali zwykle Ich MM- P P. rajce 
z inszą ka lw akatą ,  oraz zaproszeni n a  tę uroczy
stość panowie i szlachta, ca ły  pochód zam ykały  
dwa pułk i ostatnie, tudzież mnóstwo pojazdów, 
wozów i kolasek. Ktoby w czemkolwiek przepisy 
nakazane p rze k ro c zy ł ,  sądzony był na  miejscu 
przez prezydentów  i s ta rszych  strzelców według 
p raw a  wojennego, bez żadnej appellacji,  i na k a 
rę  grzywien gdy przewinił skazywany. P rzy  s t rze 
laniu królewskiem trak tow ano zwykle szlachtę, co 
i mieszczanie ta k  śamo od siebie czynili; po tem 
zaś s trze lan iu  k tóre  t rw ało  dni trzy, odprawiano 
mszę żałobną za dusze zm arłych w tym roku 
strzelców'.

( D a lszy  ciąg nastąpi) .

*) Cekvrart, to jest oficer, rynsztunkowy mający do-' 
zór nad miejska zbrojownią.



daleką, nieznaną sobie, lub znaną z wierzchu, a 
wiś dla czego i za co strojoną w apoteozę, 

yalję, gdyby przyswajali sobie przymioty oszczę
dności, pracy i wytrwałości niemieckich swoich 
sąsiadów, których należałoby poznać gruntowniej, 
niz icii znacie. A propos owego baletu we Fliku, 
uderzał tam „Paryzki taniec” oddany może z ca
łą nienawiścią ku francuzom, ale i z całą pra
wdą brudu, rozkiełznania i upadku godności iudz- 
k ‘ej, w czem francuzi zrobili najznakomitszy po
stęp za czasów „rycerza Sedanu.” Tańczono kan
kana na przyszłym swoim grobie, i kankan wy- 
Prorokował grób wcale niezyszczytny. ł  w tern 
uauka dla społeczeństw; zgniłe żyć nie mogą, i 
muszą albo umrzeć, lub się przerodzić. Jeszcze 
wracając do baletu, nie można pominąć ustępu 

ie. biommen,” —  jest to w duchu dzisiejszych 
czasów najzłośliwsza szykana jezuitów, wypowie
dziana nogami. Już to Niemcy epoki obecnej, 
Przy wielu dobrych przymiotach przyrodzonych 
! . 1 narodowości, kompromitują się w obliczu dzie- 
J°w, (które cenić będą bez rożhkmiętnień,) nie
nawiścią a w ślad za nią fałszowaniem i trawe
stowaniem nawet tego, czego nie rozumieją, cze- 
b'° nie zbadali, i co stać może na przeszkodzie 
lch zachceniom i interesom. Słowem, patrząc na 
niemeów z tego punktu — zaprawdę, aż wstyd 
1 tego naśladować nie podobna. Uchodzi im to 
Pjzecież, a uchodzi ztąd, że mają za sobą wiele 
zkądinąd dobrych przymiotów; te to przymioty 
mają nie mały wpływ na złagodzenie w opinji 
swiatą ich teraźniejszego oszołomonienia i prżeró- 
f y c h  jego wybryków, obrażających religję, g o 
i ł 0^  swobodę ludzką, za którymi tak głośno  

hałaśliwie gębują —  ile razy idzie o nich; dla 
unych, nie tylko że nie będzie obrony, ale na- 

. ■ ••••> ale, quod licet Jovi„.. Na zakończenie o 
eatrzę dodać muszę, że skrupulatnie zaczyna się 

'-ej lub o naznaczonej godzinie, a również śc i-  
*e kończy także o wskazanej; w czasie antra

któw nie potrzeba pukań, bo antrakty są tak krót- 
k'e, nawet mimo zmian dekoracji często pracowi
tych, że te nikogo nie nudzą. I w tej punktual- 
nosci, nauka dla dyrektorów waszych teatrów.

Na Zakończenie jeszcze słów kilka. Oto czy-  
am teraz pewną książkę niemiecką, z której Wam 

^.p isuję dwa tylko wyrazy: „Steuerbeitreibungs-  
F wissenhaftigkeit ’ — i „Hinterladungsgewehr-  
Patrónenhulseufabrikarbeiterćhef.” Nie wiem, czy
ście chcąc przeczytać te dwa wyrazy, nie połamali 
sobie Języków 0 a przecież ci, co są właścicielami 
takie wyrazów, gardzą mowami słowiańskimi i nie
imieniaSl® U'e znai!lc ich, nie mając o nich 
s t w i l i  Uaz ’̂wai!li j e nieraz w swem pyszałko- 
nnie ’ , ai,barz3'ńskimi. Zaprawdę, nie powinno to 
bniewac, bo tylko śmieszyć może; wy też uczcie 
się pó niemiecku i nauczcie się dobrze i korzy- 
• ajcie gdzie trzeba, ale go nie kochajcie i nie 
uży wajcie gdzie się bez niego obejść można i gdzie 
j ę  obejsc należy. Leży też przedemną książka o 

stronnicach, nosząca tytuł: „Lexikon der be- 
utenderen Schlachten, Belagerungen und Ge- 

tn ' f ‘' c l  VOn ArtllU1' Pihsker. Leipzig 1872,”
ni  ̂ S  znakomitszych bitew, oblężeń i
utarczek. bzukam więc wyrazu „Kalisch” (Ka-
Kni;- 1 ~ 1 znajdujg dwie bitwy, jakoby pod
źd'/ioZe^  st ° cz°ne, a z tych najpierwszą: „w pa- 
skimi1 Ui 167  ̂ r” L>°iniędzy Sobieskim a tatar- 
Że dn 7 °  m': i Nurredinem” (str. 34).
szom „ ej n‘.kt .° l)0(l°bncj bitwie pod Kali-
wiit * nie czyhał, rzecz więcej niż pe-
historyczny!W1SC Daukowa za nieznany przyczynek

sit^Neujahi e 'T*™ ‘'°kiem dla Was' ”Pr0'

mówiąc po berlińska, zarobiła ona za trzydzieści 
wieczorów tyle, ile jej gaże w Berlinie przez 
sześć lat wynosiły. (Beri. Z tng.)

M A P P Y
topograficzno-archeologiczne.

przez 

J. Szaniawskiego.

Różne wiadomości.

lacja Wiedu>a: Jo „Beri. Ztg” Speku-
Czasie 7 staw8 »’°zpędzi zapewne w krótkim 
H o te l ’’ *3 . y c h  gości. I t a k  np. w „Grand 
sypialni . a . lnieszkanie składające się z salonu i 
kosztowało zwykI0 12 guldenów w. a. na dobę 
guldenów w uf a“0oW10110 na czas wystawy cenę 80  

__ ‘ a‘ (48 rs.) dziennie. (Bohania.)

w i bankierski!*,10 do. P°kwitowaó wydanych domo
wym Jorku l i  '1 r Au- ust Belmont i Com.” w No- 
47,478 dollarńw , . . in'llua‘donna Paul>na Lucca, 
wystąpień P o k a  ■0r° 0 trzy m ała za trzydzieści  
cięciu za i Pf(„n ZUJe S18>ze atłysłka miała w prze- 

£ za Jed“ °  wystąpienie po 1582 dolarów, a

(C i ag czwarty).

Roku 1811 w Oleśniekiem Księstwie na pew- 
nem wzgórzu wsi Kobefwitz odkryto cały grób 
starożytny, z którego wydobyto przedmioty o g 
niem przepalone i pokryte wiekową rdzą z pias
kiem połączoną, jako to: groty żelazne, jeden 5 
cali długi, od dzirytu w kształcie strzały zakoń
czonego (framea, hasta), drugi od pocisku (iancea 
u Tacyta), także cali 5 długości mający, dalej ma
ły  półksiężyc, jak się zdawało z cynku, miecz 
kształtu rzymskiego, lecz dołem z umysłu w łuk 
ostry zagięty, naczynie przewrócone zapełnione 
stopionym bronzem przeszło funt jeden ważącym, 
cząstki takowego były okrągłe, jakby nad wodą 
w krople topione, Urna zaś sama, na której po
wyższe rzeczy leżały, z czarnej massy wyrobiona, 
stop 2 wysoka, zapełniona kośćmi i popiołem, sta
ła  na samym spodzie. W pośród kości i popiołu 
dopatrzyć było można i na wpół spalone żołędzie, 
które wyjaśniają certa ligna używane przy pale
niu trupów według podań, Tacyta (Germanią cap. 
27), były tam i inne drobiazgi kształtnie wyro
bione z krzemienia, w formie serca wielkości pół 
cala, jeden koloru żółtego, drugi niebiesko-bru- 
natnego, które zapewne jakoweś amulety przed
stawiały, znalazły się tu jeszcze znacznie prze
palone i pogięte Spinki, srebrem wykładane, o 
czem ślad wyraźny na nich świadczył. W innej 
miejscowości Szląskiej wydobyto z ziemi miecz do 
3 stop długi a 2 cale szeroki, wyostrzony, na 3 
części rozmyślnie zgięty, ażeby się podług domnie 
mania zmieścił do Urny, obok tego noże żelazne, 
wygięty środek tarczy, bronzowc spilki, spikulce, 
klamerki, bransoletki różnych kształtów, i tym 
podobne przedmioty przy żalnikach i popielnicach 
zwykle się powtarzające.

Pierwszy co do Polski dawnej, jeżeli się nie 
mylę, ułożył mappy starożytne Etuotopograficzne, 
zasłużony, Krytykę głównie na celu mający i ge-  
njalny Historyk nasz Ksiądz Adam Naruszewicz, 
lecz śmierć jego w roku 1796 nastąpiona nie do
zwoliła tychże dokończyć, tern mniej podać dó 
druku. Szczytnie wywiązało się z tego zadania 
Królewskie Towarzystwo przyjaciół Nauk, które 
uporządkowawszy Jego rękopisma, dokompletowa 
ło w tychże brakujące, a wskazane mappy i wy
dało w Warszawie roku 1824, Naruszewicza Hi- 
storyi Narodu Polskiego tom pierwszy czyli wstępny 
w dwóch częściach, przy załączeniu do nich pięciu 
mapp dawnych. Z nich pierwsza przedstawia z ie
mię naszą na cztery wieki przed Chrystusem za 
czasów Herodota, gdzie pomiędzy rzekami Wisła 
(Eridanus) a Bugiem siedzieli Sarmaci Budyno" 
wie pomieszani z Gelouami, przestrzenie zaś wśród 
rzek Bohu (łłippanis) a Dniepru (Borystenes, 
Danapris) zajmowali Scytowie oracze czyli rolni
cy, tudzież Scytowie Nomadowie, to jest koczu
jący. Na drugiej mappie z wieku I i II po Chry
stusie dostrzegamy rzekę Wisłę (Bisula, Vistula, 
Vistillus) rozgraniczającą Germanją od Sarmacji, 
po której lewej stronie pojawiają się w Germanii 
narody Wandalskie i Ligow, na ludy drobniejsze 
podzielone. W krainie Marsingow nad rzeką 0-  
drą (Viadrus, Gutalus) leży miasto Budorgis uwa
żane za Wrocław, od tegoż na zachód Hagitma- 
tia czyli Lignica a ku wschodniej północy Limio- 
salcum mniema być Gnieznem, Calissia Kaliszem, 
Carrodunum zaś mieści wśród ludów Naharnajów 
i Awarynów, a świątynią Kastora i Polluxa blisko 
szczepu Mannnow, gdzieś w Radomskiem ku Ko
zienicom dzisiejszym. W krainie Sarmackiej po
między Wisłą a Bugiem były osady Bulanow, Pcu- 
cynow, Oiubronow, a za Dnieprem (Borysteneis) 
Roxolanow czyli Rossialanow. Mappa trzecia z w e- 
ku U l  aż do końca V po Chrystusie zamieszcza 
pomiędzy rzekami Odrą i W isłą narody Gepidow. 
Gotow, Wandalów, Massagetow, oraz Ligiow, i na
znacza most przez rzekę Wisłę (w późniejszych 
Prusach) w krainie Owim podług Jornandesa CRoz-

dział 4) w okolicach obfitujących w trzęsawiska  
i wir przepadzisty. Dalej na czwartej mappie 
pomiędzy wiekami VI a IX występują już szcze
py Słowiańskie od Elby (Laba") i Sali aż dó Woł
gi, mianowicie Polaby, Lutycy, Obotrvty, Raku- 
zanie, Karantany, Chrobacja wielka i wielka Mo- 
rawia; ku wschodowi zaś pojawiają się Polacy, 
Massageci, Jadźwiugowie, Rusini, a na południe  
Syrbja wielka, Wołochowie czyli dawni Połowcy 
i Slwonia większa. W końcu mappa piąta Na- 
szewicza przedstawia nam wiek IX i X. Tutaj 
widoczne już są pomiędzy Odrą a Wisłą Króle
stwo Lechitow, oraz Królestwo wielkiej Morawii 
rozszarpane przez Czechów, Węgrów, i Polaków, 
nie pomnych na to, że w przyszłości podobny los 
i samychże spotkać może, ziemia Zgorzelicka (pó
źniejsza Brandenburgja) Chrobacje, wielka, biała 
i czerwona, Babie góry czyli Karpackie, a pomię
dzy Wisłą i Bugiem Buloui, Spalowie i miejsco
wość Julja uważana za Lublin. Występują tu 
również na widownią, Wiueta przy ujściu rzeki 
Odry, Brzeg, Gniezno, Kruszwica, Kraków, W a
wel, i mogiła Wandy. Na wschód rozłożone są 
Osady Słowian, Ruś biała, Krzywiczanie, Księ
stwo Kijowskie ze Stolicą Kijowem nad Dnie
prem, oraz hordy Piećzyngów.

(Dalszy ciąg nastąpi).

P rzegląd  p o lityczn y .

We Francji, podzielone są uczucia, z jakiem! 
stronnictwa polityczne przyjęły wiadomość o ka
tastrofie w Chislehurst. Bonapartyści są przera
żeni, chociaż ich dzienniki nie chcą tego pokazać; 
główni przywódzcy bonapartyzmu, jak pan Rouher, 
słusznie uważają sprawę napoleońską jako zgubio
ną, może na zawsze, albowiem jeżeli bonapartyzm  
miał we Francji licznych stronników w armji i ad
ministracji, byli to osobiści stronnicy Napoleona III, 
węzłami wdzięczności za doznane od niego dobro
dziejstwa, i nadzieją nowych korzyści w razie jego  
powrotu, do osoby tego monarchy przywiązani. Le- 
gitymiści, orleaniści i republikanie nie wyrażają, 
żadnych sympatji dla zmarłego władcy; a co do 
opinji publicznej, zdaje nam się, że najlepiej uczu
cia jej wyraził „Journal des Debats” w następu
jących słowach:

„Potrzeba było długiego pasma niesłychanych  
wypadków, abyśmy tę wiadomość z obojętnością 
przyjęli. Miasto przerażenia i niespokojności, zbu
dziła się przeciwnie myśl, że ta śmierć niweczy 
przyczynę rozterek i zamieszania. W istocie ona 
odejmuje ostatnie widoki powodzenia występnym  
nadziejom, co naukę Boga i wypadków odpychają... 
Nigdy jeszcze człowiek nie miał tak dziwnego losu, 
ani przechodził tak nadzwyczajnie zmiennych kolei. 
Koniec tego życia byt tak posępny i nędzny, że mi
mowolnie czujesz politowanie. Francja atoli od 
dwóch lat, wraz z krwią swoją tyle łez wylała, że 
nie ma już ich do opłakiwania głównego sprawcy 
swych nieszczęść... Nie nadeszła jeszcze chwila do 
wydawania sądu, będzie na to dość jeszcze czasu. 
Godzina śmierci jest świętą. Bóg i historja otworzyli 
księgi. Mogą oni policzyć mu jego smutny koniec i 
pokutę, którą już za życia cierpiał, i która wszystkie  
marzenia mściwych poetów przeszła. Policzą mu 
także szacowne osobiste przymioty, jego łagodność, 
słodycz charakteru, i jego dobroć serca, stano
wiące dziwną sprzeczność z krwawemi wypadkami, 
co skute z jego imieniem, nie przestaną ciążyć na. 
Francji nawet wówczas, gdy się z niedoli podźwi-  
gnie. „Cesarstwo to cesarz, powiedział p. Saint-  
Marc Girardin, nie ma ono innych instytucji prócz 
jego jednego.” Cesarstwo dziś więc umarło i jest  
pogrzebane, nie zostawiwszy po sobie nic innego  
niestety! prócz ruin. Teraz przynajmniej spraw
dzą się słowa Napoleona III: „Cesarstwo to pokój,”  
pokój—mogiły.”

W ogóle śmierć Napoleona III jest ciosem niepo
wetowanym dla bonapartystów, i tylko rządowi re
publikańskiemu p. Thiefsa na korzyść wyjść może. 
Roj aliści wprawdzie pozbyli się niebezpiecznego  
współzawodnika, ale właśnie dla tego z tern więk
szą zaciętością legitymiśei i orleaniści spierać s ię - 
z sobą będą o spadek inonarchiczny. Jak zresztą  
ta koalicja monarchiczno-klcrykalńa sama czuje się 
dziś słabą, świadczą o tein rozpaczne środki, jakich 
się chwyta, żeby umykający cień władzy we Fran
cji pochwycić. Niktby nie uwierzył, że ona otwar
cie przymierze swoje księciu Bismarck ogłasza.

(G.P.)



O g ł o s z e n i a . Przy ulicy Ś-go Mikołaja w Kaliszu

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

Na zasadzie ukazu rządu gubernjalnego kali
skiego z d n ia  3 września 1872 r. Nr. 3388, po
daje do publicznej wiadomości, że duia 5 (17) 
lutego r. b. o godzinie 11 z rana w tutejszym 
magistracie odbędzie się licytacja przez opieczę
towane deklaracje (in minus) na entrepryzę urzą
dzenia barjer z trzech stron ua placu przy ko
ściele ś-go Mikołaja, w mieście Kaliszu, poczyua- 
jąc  od anszlagowej summy rs. 190 k. 64.

Przystępujący do licytacji obowiązany złożyć 
vadjum rs. 76 kop. 19.

Warunki licytacyjne mogą być przeglądane co
dziennie w biurze magistratu.

Kalisz, 3 stycznia 1873 r.
Prezydeut, Przedpełski.— Radny, Tański.

(30) Sekretarz, Smotrycki.

Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Zawiadamia publiczność, iż prawnie w drodze eg

zekucji sądowej zajęte buraki, w d. 8 (20) b. m., 
o godz. 10 z rana, na gruncie dóbr Zakrzyna, pow. 
Turekskim;— w d. 15 (27) t. m., o godz. 11 z ra 
na, na gruncie dóbr Osiny, pow. Kolskim, siano 
w stogach i kopkach;— zaś w dniach: 9 (21), 16 
(28) b. m. i 23 stycznia (4 lutego) r. b., począ
wszy od godz. 10 z rana, na placu Sgo Mikołaja 
w m. Kaliszu, różne meble, sprzęty gospodarskie i 
kuchenne, garderoba męzka, uaczyuia miedziane, 
fortepjan, powozy, konie cugowe i t. p. przedmio- 
ta, przez publiczną licytację, za gotówkę, przede- 
mną komornikiem sprzedane będą.

A. J. Lubinkowski.

1 Billi
oraz w ekslu

Gustaw Heiman i Sp.
Objąwszy w komis od pana M. Ostrowskiego 

z Kota ukompletowany sk ład  iTfachin rol- 
niczych — sprzedaje takowe po cenach stałych 
fabrycznych z doliczeniem li frachtu. Przytyin u- 
trzymuje stale jak  poprzednio tak obecnie sk ła d  
narzędzi ro ln iczych  do orki służących, 
jakie są: pługi, zgłębiacze, radełka i t. p. orygi- 
nalue Wrzesinskie p. Kaczorowskiego, niemniej 
sk ła d  Jasion  pastew nych oraz mie
szanek;— w orków ,tektury asfaltow ej, 
w ęgli kam iennych, sm oły kam ien 
nej, tudzież Cementu JPortlandskie- 
g o  •— sprzedając takowe po cenach najumiarko- 
waószycb.

Nadmienia się, iż kupując wyroby p. Ostrow
skiego, obywatele ziemscy mogą z kredytu Banku 
Polskiego Oddziału Kaliskiego korzystać. Przed
mioty chwilowo na Składzie niezuajdujące się, po- 
mieniony dom za najumiarkowańszą prowizją spie
sznie sprowadza.

Kantor przy ulicy Kanonickiej; —  Składy przy 
nowym Rynku. ( 2 5 - 3 - 1 )

SKŁAD MĄKI.
Ktoby sobie życzył utrzymywać w Kaliszu skład 

mąki pszennej mego wyrobu, może się wprost 
do mnie zgłosić. Przy zapytaniach listem winna 
być dołączona marka pocztowa na odpowiedź. 
Pośrednictwo osób trzecich nie będzie uwzglę- 
dnioue.

(32— 6-1) M. Ostrowski w Kole.

Niniejszem mamy zaszczyt oznajmić Sza
nownym naszym prenumeratorom że w mie
ście tutejszem udzieliliśmy Agenturę Księ
garni pod firmą J . U llttwoch i że wszel
kie zlecenia dla nas taż Księgarnia przyj
mować i uskuteczniać będzie. Ze wszelkie- 
mi przeto obstalunkami Szanowni prenume
ratorzy raczą się zgłaszać do powyższej księ
garni lub też wprost do nas się odnosić.

Z uszanowaniem
Altenberg i Robitscliek

K sięgarnia  w W arszaw ie  K rakow skie-P rzedm ieście
Ae 38 (2 6 - 3 - 1 )

Mont pod jV; 494 na ulicy Stawiszyń- 
JJ | |  skiej obok Bernardynów położony, z ogro 

dem i frontowym placem, jest każdego czasu 
do nabycia z wolnej ręki za przystępną cenę, bliż
sza wiadomość na miejscu u właściciela.

( 2 9 - 4 - 1 )

i i
Do wydzierżawienia lub sprzedania 
z wolnej ręki, na dogodnych wa- iSli!! 

runkach,

DOM Nr. 351,
przy ulicy Grodzkiej w Kaliszu. Dom ten, na 

(żądanie, może być przerobiony na hotel kosztem 
i właściciela, i oddany w dzierżawę na lat 10 .— 

Bliższa wiadomość u właściciela w miejscu.
(26 -  3-1)

D w adzieścia«klen“ * s *  ■ * j ;
żna w hotelu Wiedeńskim. Obejrzeć je  można ka
żdego czasu na miejscu. (18-3-2)

M Do o s t a t n i e g o  kursu lekcji

tańców  s a lo n o w y c h
w tym roku zapisywać się jeszcze można do 20 
t. m. Osoby chcące mieć kółka prywatne zechcą 
się zemną porozumieć w mojem mieszkaniu, przy 
ulicy Sukienniczej w domu p. Drejerowej. Tamże 
komplet aparatów  gim nastycznych  
do sprzedania razem lub częściowo.

B ro n isła w  Szczeiiankiew icz.
( 2 0 - 3 - 2 )

Przechodząc ulicą Wrocławską wprost 
Magistratu w dniu 3/15 Stycznia r. b. 

zagubiony został rew ers na summę 1595 
rubli, łaskawy znalazca raczy oddać do rąk Wgo 
Błeszyńskiego Patrona tutejszego Trybunału, za 
stósownem wynagrodzeniem. Przytem był Akt 
bez szacunku. ’ *(27)

Dobra ziemskie

G r O R Z U G H Y
za Marchwaczem, mające rozległości włók 13, 
z pięknerni łąkami i bogatym pokładem torfu, 
wraz z inwentarzem żywym i martwym, są do 
sprzedania z wolnej ręki; wiadomość na miejscu.

(8-3-3)

Zawiadamia interesowanych,

I iż od dnia 14 b. m. i r. regu
larnie co W T O R E K  bywać bę
dę w Kaliszu; przyjmuję zamówienia ua wszelkie

maszyny, narzędzia rolnicze i go
s p o d a r s k i e , —oraz na wszelkie N A S I O N A  
I ZIARNA zagraniczne. Każdego czasu są 
do sprzedania S I T A .  do czyszczenia koni
czyny z babki.

W Kaliszu mieszkam w hotelu Berlińskim. 
Kalisz dnia 13 stycznia 1873 r.

Adam Węgierski.
( 2 3 - 3 - 2 )

Potrzelmy Jest p o m o c n i k  do Jeometry 
przysięgłego Kryńskiego, na Tyńcu pod 

Kaliszem zamieszkałego. (15-3-3)

osy do loterji klassycznej, są do na
bycia do klasy 1 ej 120 loterji.

W kantorze A. Hurtig, w Kaliszu. 
Ciągnienie odbędzie się w dniu 

6  i 7 lutego r. b. (5 8-3)

Jest do nabycia z wolnej ręki, w ca
łości, bądź częściowo, to jest sposobem 
roskolonizowania COCW A K k  Nie

miecka wieś, przeszło 20 włók obejmujący -  w k tó 
rym znajduje się porządny murowany dom miesz
kalny i rozległy ogród— budynki gospodarskie 
także murowane, gontami kryte w dobrym stanie, 
odpowiednie zasiewy ozime około 430 wierteli, 
łąk  dwukośnych przeszło trzy włóki —ziemia w po
łowie pszenna 2-ej klassy —w połowie żytnia 1-ej 
k l a s s y , -p rop inac ja  w Iwanowicach wraz z muro
waną karczmą, należy także do Niemieckiej-wsi. 
Bliższą wiadomość powziąść można u właścicielki 
Anny Jen ty  B ubinstcjnow ej w Sie

radzu, lub u S tan isław a K a ra siń sk ie 
go Patrona Trybunału w Kaliszu. ( 2 4 - 4 - 1 )

. Donoszę niniejszem Sz. Publiczności, 
[że po zniesieniu monopolu solnego otrzy

małem liczny transport S O L I
zagranicznej w wszelkich gatunkach. Z dniem 
dzisiejszym rozpoczynam sprzedaż hurtową po ce
nach umiarkowanych, w ilości nie mniejszej jak 
6 pudów. Przy znaczniejszych zakupach odstę
puję stosowny rabat.

K a fa ł Sachs. Kupiec I-ej gildy.
( 2 8 - 3 - 1 )

Mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, 
że powierzyłem sprzedaż moich maszyn w Kali
szu Panom €2 . H eym ann i Sp., i upewniłem 
zarazc-m do przyjmowania wszelkich obstalunków 
tak na m aszyny jako i odlew y, nadmie
niam zarazem ż e  tak samo ze składu Kaliskiego 
jak i wprost z mej fabryki mogą być nabywane 
wszelkie m aszyny i narzędzia  ro ln i
cze  za kredytem Banku Polskiego.

Tl. O strow ski w  K o le .
(31— 8-1)

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
D nia 1 4  stycznia  1872 r.

Monety I papiery.

P ó M m p erja ly  ro ssy jsk ie  . . . . .  
O bligi sk a rb o w e  . . . .  . . .
L isty zast. 3 o k resu  serji I. za  rsr. 100 

„  „  v serji II. „  100
„ now e 5°/0 z r. 1869. . .

O bligi T o w arzy stw a  Kred. Z iem sk. . 
L isty  L ikw idacy jne  za  rsr . 100 . .
B ile ty  B anku  C esa rstw a  z ro k u  1860 
N ow a rossy js. pożyczka prem jo . 1864 

„  1866
Akcje D rogi Zel. W arsz.-W icd. za szt.

„  „  W arsz .-B ydgosk iej .
Głów. Tow . Kos. D róg  Z e la z .. 

„ D rog i Zelaz. W arsz .-T ercspo l. 
O bligacje K olei Żelaz. T erespolsk ió j 
A k c je  K olei Zel. F a b r y c z .- L o d z k iź j  . 
5 % , L isty  Z astaw ne K ossyjskie . .

żądano | płacono
Ruble i kopiejki

94 30 94
—

93 25 93 _ _

93 25
i 93 —

79 30 79 —

153' _ —
—■

73 — 72 25
— 1 — 138 25

117 -
| 116 —

107 50 107
109 i —

- —

Dnia 16-go i 1 7 -go stycznia.

W hotelu

n a w o ź
Drezdeńskim, przy gimnazjum, jest 

do sprzedania kwartalnie lub 
rocznie. (29)

Termometr,

W cz o ra j. 
D ziś . .

Ciepła 
z rana

C iepła  
w po łud .

B a r o m e t r

Dziś-*™’* ] Pochm urno, wiatr i w ilgotne powietrze.

Redaktor, tl. T a ń s k i .  —  W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


